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Społem młodzieży, naprzód, a śmiało 

Do wspólnych celów zdążajcie wraz -  

Gnuśnie, bezczynnie wam nie przystoi 

Bo całej M ak i nadzieja w w a s ! -------
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W S T Ę P .
Duch obyw atelsk i w stosunku do obowiązków  

kobiety  w kraju.

Za dawnych czasów, wówczas, gdy my — dziś 
starsze pokolenie — byłyśmy jeszcze młode, wycho
wywano nas starannie, nikt ternu nie zaprzeczy. 
Dbano o nasze wykształcenie religijne, moralne, 
wdrażano nas do pobożności, strzeżono przed wszel
kim pyłkiem zgorszenia... uprawiano nasze talen
ty, uczono obcych jeżyków, literatury. . dbano o 
nasz układ zewnętrzny, o obejście salonowe, i t. d. 
i t. d.... za co oczywiście cześć i wdzięczność 
naszym wychowawcom się należy. Nie inaczej 
w wielkiej mierze i was, drogie panienki, wycho
wywano, boetradycya jest siłą nie łatwo ustępującą.

*
j* *

Lecz czy nie dostrzegacie, moje najdroższe, że 
wśród tych wyżej wymienionych elementów naucza
nia i wychowania rażą pewne braki, które wam 
młodemu pokoleniu — siłą rzeczy się udzieliły, a 
mianowicie te, że nas wychowano bardzo jednostron
nie, bo jedynie w kierunku ogvniska domowego, 
110 !... i sukcesów światowych! — z zupełnem po
minięciem tego, co się naszemu społeczeństwu od 
nas należało. Wszakże o obowiązkach społecznych 
nie mówiono nam nigdy, — ani w nauczaniu reli- 
gii, ani w życiu domowem. Nie stawiano przed nami 
żadnych ideałów do ukochania i do pożądania, prócz 
;yeh, które nas same i nasze najbliższe otoczenie
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obchodzą. Stąd nieświadomie wykształcił się. w nas 
egoizm, zupełnie niechrześcijański, nie zdolny się 
wynieść po nad to, co osobiste... — egoizm, tern 
bardziej rażący, że się często kojarzy z formami 
pobożnemi, łub pozorami religijności...

I któż kiedy nas uczył, że i dla nas, kobiet, 
istnieją jakie obowiązki społeczne, obywatelskie? 
Wszakże i chłopcom nikt. tego nie mówił (prócz 
inoże rzadkich wyjątków). Zdawało s:ę więc po
wszechnie, że wystarcza całkowicie człowieko^ i 
być: zacnym, uczciwym, wierzącym, moralnym,
spełniać różne praktyki religijne, i że poza kor
donem tych cnót, nic więcej obowiązywać nie mogło.

Aforyzm: „czyń każdy w swem kółku, co każe 
duch Boży, a  całość sama się złoży1*, panował wów
czas "wszechwładnie, jako wyraz najwyższej m ą
drości, i nikogo nie raził swoją ciasnotą, bo po
trzeb społeczeństw — jako istnienia zbiorowe go — 
nikt prawie nie znał, a w życiu nie uwzględniał... 
Nie rozumiano tego, że choćby z najlepszych pier
wiastków, żadna całość sama. n gdy się nie składa. . 
ale że do tego potrzeba ludzkiej inieyatywy i ludz
kiego rozumu.

Rozdmuchiwano wprawdzie nasz patryotyzm, 
zapomniano wszakże o tern, że miłość ojczyzny na 
czynach jedynie się wspiera, bez czego jest czczeni 
deklamator.stwem, egzaltaeyą, fanatyzmem nawet. 
I któż kiedy kształcił w nas ducha obywatelskiego, 
któż nam mówił o odpowiedzialności, jaka na nas 
ciąży, o solidarności, k tóra nas obowiązuje, wresz
cie i o innych cnotach społecznych? Wiedziałyśmy, 
czego mamy prawo żądać od innych, a mianowicie 
od podwładnych, ale czy co wiedziałyśmy o obo
wiązkach klas posiadających? t. j. o tem, co się 
od nas krajowi i społeczeństwu należy? Trawie iden
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tycznie i was wychowano, moje najdroższe... bo... 
taki był duch czasu!... I być może, że niejedna 
z was, gdy po raz pierwszy usłyszała w Chylicz- 
kach, że obowiązuje jakaś praca społeczna, obywa
telska-, mocno na razi© była tem zdziwiona... 
a może i zgorszona!

• Że tak było, i jest jeszcze w licznych warstwach 
społecznych, sądzę, że nikt ternu nie zaprzeczy, — 
krwawe bowiem konflikty lat ostatnich, wymownie 
nam tego dowiodły!

Zważywszy aktualność wyżej wyłuszczonych 
spostrzeżeń, sądzę, że warto poświęcić chwil1 kilka 
rozważaniu:

1). Czem jest właściwie duch obywatelski?
2). Do czego ten duch zobowiązuję kobietę, 

w zakresie jej pracy na wsi?
3). Co czynić, aby w tym kierunku przeciw

działać skutecznie ?
Oto program niniejszej pogadanki.

Czernie w ięc  jes t  „duch  ob yw ate lsk i” ?

Jest to taki duch, który sprawia, że człowiek, 
odczuwając swą przynależność do tego wszystkie
go, co społeczność ojczystą obchodzi — w szerszym 
Mb ciaśniejszym zakresie — całą duszą oddaje się 
pracy dla tej społeczności.

Duch ten rodzi się z poczucia obowiązku, t. 
j. sprawiedliwości, której znów owocem bezpośre
dnim: solidarność i odpowiedzialność.

Dobry obywatel kraju, jest to taki człowiek, któ
ry poślubia poniekąd, — w promieniu sobie do
stępnym, i ,w stosunku do swej możności, — 
wśzelkie sprawy, oraz interesy kraju, co go zro
dził, i tego szmatu ziemi, co go żywi. W  tym obrę
bie nic obojętnem mu nie jest, — owszem, wszystko,
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co ze spraw ą ojczystą jest ściśle związane, najży
wiej go obchodzi.

Dba zarówno o to, co ducha krzepi, jak o to, 
co byt materyałny zapewnia.. Dba o kulturę, oświa
tę, o przemysł i handel', o drogi i szosy, o rozumną 
gospodarkę, o postęp we wszelkiej dziedzinie... a  
oczy jego specyalhie zwrócone są tam, gdzie co 
poprzeć trzeba, lub gdzie niebezpieczeństwo grozi.

Dl!a dobra kraju wiążę się, ręka w rękę, — niby 
nierozerwalnym łańcuchem — ze współobywatela
mi, aby w tym zespole stanowić opokę, na której by 
przyszłość ojczyzny bezpiecznie zbudować się mogła.

Jeśli się chlubi chwalą ojczystą, cierpi jej cier
pieniem, i w zespole z rodakami bierze na swe bar
ki te brzemiona, które ojczyznę gniotą. On nie u ty 
skuje na braki, jakie w swym kraju dostrzega, nie 
krytykuje — krytyką destrukcyjną, — lecz gdzie 
może, własnym wysiłkiem dopełnia, napraw ia — 
a gdzie nie może — wyrozumiewa. Ocenia każdy 
krok ku lepszemu, wspiera każdę dobrą wolę — 
a nie pierzcha, gdy co ojczyźnie grozi, nie szuka 
wesołego nieba, gdy w ojczyźnie grom za gromem 
pada, nie ratu je się u obcych, gdy wśród swoich 
burza szaleje! nie sprzedaje lasów żydom, a m a
jątków obcoplemieńcom, aby skapitalizowawszy swe 
mienie, marnować je przy rulecie, — a choćby ty l
ko używać wywczasów, podczas gdy rodacy cierpią 
i g in ą ! O, n ie ! dobry obywatel kraju bodaj ostatnim 
groszem ratuje zagrożone stanowisko, i gotów jest 
czynnie dla kraju ofiarę nietylko ze swego grosza 
i spokoju, ale ze swej krwi serdecznej złożyć. A któż 
zaprzeczy, że prawdziwi obywatele kraju — nasze 
największe wartości — całymi legionami to czynili, 
wówczas, gdy inni... zarabiali m ająfki!! Krwawe 
i bolesne to dzieje!
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Zawsze znajdziesz dobrego obywatela tam, gdzie 
potrzeba: głowy — do rady, rąk  — do czynu, a ser
ca do — ofiary ! Jego kieszeń kurczowo się nie zacie
śnia wobec potrzeby krajowej, — a gdy stano
wiskiem lub mieniem jest wyżej postawiony od in
nych, jak rycerz średniowieczny, uboższych swych 
braci piersią własną zasłania.

Dobry obywatel1 zna swój kraj, bez czego nie 
umiałby rozumnie w nim gospodarować... zna swych 
rodaków, bez czego nie mógłby z nimi współpraco
wać, kocha wreszcie tak swój kraj, jak swych ziom
ków, bez czego nie mógłby wiernie im służyć. Zna 
przy tem młodzież, zna lud, — wie zatem, jakie 
nieocenione skarby w tych warstwach się kryją, 
które, ku wspólnemu dobru warto jest wyzyskać. 
Lepiej od innych zna dzieje ojczyste, oraz rodzimą 
literaturę, w których geniusz (narodowy jest po
niekąd zaklęty, i u tego źródła czerpie ducha, co 
krzepi i broni przeciw zalewającej fali kosmopo
lityzmu. On nigdy nie narzeka, bo wie, że narzeka
nie nic dobrego nie sprawia, a rodzi tylko rozgory
czenie. Na nikogo też nie zrzuca winy, i gdy wspól
na jest wina,* z Piłatem rąk  nie umywa, lecz zara
dza, gdzie może, a  dla swego narodu ma serce 
syna.

A schodząc do najbliżej dotyczących nas obec
nie aktualności, pozwolę sobie dorzucić tu jeszcze 
jedną uwagę, a mianowicie tę, że dobry obywatel1 
nie wstrzymuje się przez niedbalstwo od głosowa
nia, bo wie, ile ważyć może na szali losów ojczystych 
jeden tylko głos, ... wie, że jak jego głosu zabrakło, 
zabraknąć go może, dla identycznych przyczyn, u 
stu, u tysiąca współobywateli, a wówczas w czyje 
przejść może ręce dola ojczysta?

Dobry obywatel tem się także odznacza, że na
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dewszystko wspiera w kraju to, co swojskie, co 
krajowy wysiłek spłodził, a więc przemysł, handel, 
wytwórczość ojczystą, co czyni w tem przeświadcze
niu, że ścisła sprawiedliwość tego żąda, bo czyż 
nie słuszne, aby ojczyzna miała nadewszystko dla 
swych dzieci: dach i pożywienie, owszem, niezbę 
dny dobrobyt ? Nie kupuje zatem u obcopTemieńców, 
choćby sprzedawali najtaniej... (mam tu specyalnie 
na myśli starozakonnych, jako znanych wyzyski
waczy — a w kraju największych demoralizatorów 
i szkodników na wszystkich placówkach czynu). 
Nie dopuszcza ich tedy do swej wsi, do swego folwar
ku, nie powierza im pachtów, dzierżawy ogrodów i 
domów, lecz w tej potrzebie do swoich się zwraca.

Nie jest w kieszeni u żyda, jak to się dotąd izbyt 
często u nas zdarza, lecz żyda trzyma od siebie zda- 
1'eka.

Dobry obywatel, w miarę możności, wszystkie 
swoje potrzeby we własnym kraju zaspakaja, aby 
tym sposobem wytwórczość rodzimą zachęcić i wspo- 
módz. Najwybredniejszym wymaganiom przemysł 
krajowy sprostać dziś jest wstanie, zadawalniać się 
więc tem, w zakupach, wyprawach, czem sklepy 
nasze służyć mo^ą, nie jest żądaniem zbyt wielkiem, 
bo jeśliby chodziło o taki wykwint, na który 
w kraju nie stać, to dobry obywatel1 po niego nie 
sięga, bo czyż syn zgnębionej ojczyzny mógłby1 
w zbytkach się kąpać?

Narzekamy też nieraz na brak komfortu w na
szych zdrojowiskach, lecznicach, i z tej przyczy
ny, coraz liczebniej emigrujemy zagranicę, szuka
jąc tam zdrowia. Lecz pytam, gdybyśmy przez mi
łość dla kraju, spuścili cokolwiek z tych naszych
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w ymagań *), i zadowolnili .się tem, co na razie kraj 
dać nam może, czy w krótkim czasie ta  możność 
nie potroiłaby się, ku wszystkich nas korzyści i za
dowoleniu? boć to błędne koło, z którego przecież 
wyjść trzeba. A któż powołany, aby z niego kraj 
wyprowadzić, jeśli nie obywatele tego kraju?

Duch obywatelski stanowi siłę, która w społe
czeństwach cuda czyni. On jest cementem, który’ 
ludzi sobie obcych spaja silnym węzłem ku wspól
nemu dobru... on jest dźwignią, podnoszącą wielkie 
ciężary, on jest tą  iskrą elektryczną, budzącą 
z uśpienia, on jest wreszcie tą  surmą bojową wzy
wającą do walki o lepsze i pogodniejsze jutro.

On duch obywatelski wypowiada wojnę wszel
kiej ciasnocie pojęć, wszelkiemu egoizmowi, wszel
kiej apatyi i jest jak głos alarmu ku skupieniu sił 
do wspólnej pracy. Gdzie tego niema, tam (mar
twota, gnuśność... leczi gdzie tylko jego skrzydła 
uderzą, budzi się życie, czyni się ruch. Jedno tknię
cie tych skrzydeł przeobraża młodzieńca w doj
rzałego męża, z „mieszkańca" kraju w obywatela, 
świadomego swych praw, ale i obowiązków; z sa
moluba, krzątającego się tylko dokoła własnych in
teresów, na działacza ofiarnego, gotowego do po
święceń, solidarnie związanego ze swym krajem i 
jego sprawami, a chętnego do pracy dla dobra ogó
łu, — choć w najtrudniejszych warunkach, i wbrew 
wszelkim przeszkodom.

To też o wartości danego społeczeństwa nie 
stanowi, ani liczba mieszkańców kraju, ani ich za
możność, oraz praca ku pomnożeniu własnej zamo

IX

*) Oczywiście zdrowie wymagać może często wyjąt
ków, w tej mierze zalecam dla tych , którzy cieplejszego  
klimatu szukać muszą w zimę.
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żności, ale ten duch obywatelski, który ożywia daną 
zbiorowość i prowadzi ją ku strzeżeniu swych praw 
i spełnieniu tych zadań, jakich wymaga teraźniej
szość, a która przyszłość sposobi.

Duch obywatelski jest najwymowniejszym do
wodem miłości ojczyzny, bo nie ogranicza się — 
jak różne rzekome patryotyzmy — na czczych fra
zesach, na deklamacyi, lub na głośnych manife- 
stacyach... lecz poczęty w cichości, prowadzi do 
konkretnego czynu, a  często do ofiary.

Szczęściem, że nie brak nam dziś dobrych oby
watelek kraju, wpatrzonych poniekąd w każdą po
trzebę ojczyzny, aby w miarę możności zadość jej 
uczynić, a pracujących u podstaw, bo nad młodzieżą 
i ludem... Ich zabiegi poczynają już plon przynosić.

Nie brak nam także wspaniałych przykładów 
czynów obywatelskich... Podnieśmy tylko oczy na 
tych naszych posłów w Dumie, którzy, jak dawni 
rycerze — Skrzetuski oraz inni pod Zbarażem — 
bronią fortecy ojczystej, wobec stokroć większej siły, 
ofiarą heroicznych wysiłków*). Nie wojują oni 
ogniem, ni mieczem, lecz słowem potężnem,—miaż
dżącą logiką swych argumentów, wszechstronneni 
objęciem i opracowaniem przedmiotu, wreszcie, wo
łającą do nieba etyką swych żądań, i wymową, na 
którą tylko rozbolałe serce zdobyć się może!

Oto prawdziwi obywatele kraju! Cześć im!

Przyjrzyjmy się teraz, w jaki to sposób ko
bieta może pracą swoją na wsi, spełniać swe obo
wiązki obywatelskie, i przysparzać dobrobytu swej 
ojczyźnie. Będzie to przedmiotem niniejszej poga
danki.

*) Pisane w Kwietniu 1912 w chwili walki w Du
mie o Chełmszczyznę.
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C zytam y na  ostatniej stronicy  pow ieści Sienkie
wicza „R odzina Połanieckich" jedno  znam ienne słow o, 
godne głębszego zastanow ienia, w którem  au to r stresz
cza poniekąd dla nas, ziemian, dosadny a jasny  program  
postępow ania . Mówiąc o Połanieckim  i M aryni, tak  
się w yraża: „ Oboje czuli, że ta tvieś bierze ich w siebie, 
że poczyna się zaw iązyw ać ja k iś  stosunek m iędzy nią  
a niem i, i  że odtąd życie m usi spłynąć im  tu, « nie  
gdzieindziej,—pracowite, oddane „służbie Bożeju z  ludem  
na ro li11.

W ieś, k tó ra  ,,bierze w siebieu — jakież to śm iałe 
a  trafne  wyrażenie!

Fałszyw ym  w szakże byw a pogląd w ielu osób na 
to, czem jes t wieś odnośnie do nas, a  my względem 
niej. N ajpow szedniej uw ażam y wieś za źródło docho
du, — i nic więcej, za kapitał, k tóry pow inien p rocen 
tow ać zarów no jak  kam ienica w m ieście, wreszcie za 
dojną krów kę, k tórej obowiązkiem jest wyżywić nas. 
Jeśli zaś wieś zam ieszkujem y, nie kieruje nam i w tern 
m yśl głębsza, lecz tylko wzgląd u ty lita rny : konieczność, 
taniość, dogodność. U ważam y także wieś za przyjem 
n ą  w illegiaturę, w której miło nam  spędzić upalne m ie
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siące la ta  i spocząć po trudach  wielkomiejskich: gości 
podejm ow ać, używ ać rozryw ek, zajadać przysm aki 
i t. p., ładne zaś urządzenie tej letniej siedziby s tan o 
wi niekiedy jedyny przedm iot naszych zabiegów w s to 
sunku do wsi. W ieś zatem  służyć nam  pow inna w szyst- 
kiem czem bogata, a my je j —  niczem. Dużo od niej 
brać, dużo w ym agać, w yzyskiw ać ją  do cna, a sam e
m u nic je j nie daw ać — oto zw ykła treść naszego p o 
glądu na wieś, o raz  naszego z nią stosunku. Jeśliby 
zaś b y ła  m ow a o jakim  obow iązku, sądzimy zazw y
czaj, że wiele już  czynimy, jeśli stale n a  wsi zam iesz
kujem y i zajm ujem y się w niej,— dla naszej wyłącznej 
korzyści, —  dom ow ą gospodarką, ogrodem  i t. p. Kto 
myśli, a zwłaszcza kto czyni inaczej, ten  należy u nas 
do wyjątków.

W ieś je s t jed n ak  czemś więcej n ad  w arsztat z a 
robku, nad  kapita ł obrotow y, je s t czemś więcej nad 
m iłą siedzibę rodzinną. W ieś je s t to szm at ziem i ro
dzimej, jest lo cząstka ojczystego m ienia , której gospo
darka zosta ła  w łaścicielowi zlecona, aby jego ręka ją  
strzegła, up raw ia ła  i w pocie czoła w ydobyw ała zeń 
te skarby, jakie S tw órca  w niej zaw arł, a której w ła 
ściciel je s t raczej w łodarzem  odpow iedzialnym , niż p o 
siadaczem . Jest to także ta len t ewangieliczny, który 
w ręku obyw atela powinien rosnąć i p rocentow ać, 
a k tóry  zakopać je s t nieuczciwością. Nie może więc 
być dostatecznem  mieszkać na wsi, wieś bowiem u w a
żana jako  cząstka ojczystego mienia czegoś więcej od 
nas w ym aga. W ym aga: ojcowstwa i sum iennej gospodar
k i ; ojcow stw a względem łudzi, gospodarki względem roli.

K raj nasz je s t krajem  rolniczym ; na  polu zatem  
rolnictw a, („z ludem przy ro liM ścielą się nasze p o 
winności. Nie mówię tu wszakże o rolnictw ie w cias-
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nem tego słow a znaczeniu: „zaorać, zasiać, sprzątnąć", 
ale w rolnictw ie intelligentnem , budującem  na podsta
wie rozum nej gospodarki przem ysł i handel, co więcej, 
za pośrednictw em  rolnictw a, cywilizujący rolnika. N a 
to wszakże, aby te obowiązki spełnić, niezbędnem jest 
zbliżyć się do tej wsi, poznać ją  w praw dzie codzienne
go życia, i nie być w niej jako  ten p tak  przelotny, 
który je s t dzisiaj tu, a ju tro  gdzieindziej, lub jako ten 
krzew cieplarniany, w donicy w staw iony dla chwilowej 
dekoracyi parku, który z gruntem  ogrodu nie ma nic 
w spólnego, choć zdaje się z niego w yrastać; lecz trze 
b a  koniecznie, ab y  dosadnem  w yrażeniem  belletrysty: 
„ta wieś wzięła nas iv siebie“ i z sobą ścisłym węzłem 
ustawicznego stosunku zespoliła; trzeba w niej być ja 
ko to ziarno, k tóre w grunt wsiane, zespala się z nim, 
w nim zapuszcza korzenie, z niego czerpie soki, aby 
w e w łaściw ym  czasie, z jego łona , bujny plon wydać.

Gdy więc mieszkając n a  wsi, nie będziemy w niej 
życia egzotycznego prow adzili, i zasklepieni w b u d u a 
rach, z góry  wydawali rozkazy, lecz gdy istotnie zbli
żymy się do wsi i poznam y  ją, już zapew ne prze- 
sianiem y pytać: „co byłoby na wsi do zdziałania?", 
gdyż ho ry zo n t naszego zapatryw ania  się rozszerzy, 
a serce rozgrzeje. Już pierw sze nasze zbliżenie się do 
wsi to zdziała, że poczniem y na  wszystko innem okiem 
pozierać, i że wszystko inaczej nas obchodzić będzie. Z a
in teresuje nas najprzód, jak  ludzie na wsi m ieszkają, jak  się 
żywią, zabaw iają, ja k  potom stw o w ychow ują, jak i s tan  
ich sił i zdrowia?... Zaciekawi nas także przyczyna 
najbardziej rozpow szechnionych w ad ludow ych: n iepo 
rządku, lenistw a, p ijaństw a, kradzieży, niem oralności— 
przyczyna chorób na wsi grasujących, ubóstw a, n ę
dzy i t. p. Zbadaw szy zaś te kw estye, przyjdzie nam
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n iew ątp liw ie ocho ta  w m iarę  m ożności złem u za
radzać.

Złem u za ra d za ć — oto pierw szy krok na drodze 
obow iązku n a  wsi.

Nic pow szedniejszego nad  skargi przez nas w y 
g łaszane  na  lud wiejski, na  robotnika i służbę. „Jak
że ten  lud jes t ciemny! —  w ołam y — jakże je s t niepo- 
rządny, nieochędożny, nieucyw ilizow anyl“. W szakże 
jeśli tak  je s t, jak  m ów im y, kogóż należy  o to w inować? 
czy tych , którzy dobrodziejstw a w ychow ania nie ode
b ra li,— choć do niego mieli p raw o,— czy tych, którzy, 
m ając  do tego środki i posłannictwo , to w ychow anie 
zaniedbali? bo napraw dę niewieleśm y do tej pory  zdzia
łali, aby lud, k tó ry  u nas i dla nas p racu je , był ośw ie
cony, chędożny, ucywilizowany?

Nie trzeba przecież przekonyw ać, że każdy naród  
m a taki lud, jak i sam  sobie w ychow ał.

Gdy chcem y posiadać inw entarz pociągowy do
brej w artości, udoskonaloną rasę  b y d ła , trzody i t. p. 
w ychow ujem y ją , łożąc w tym  kierunku niem ało kosz
tu  i trudu , a cóż dopiero  chcielibyśm y mieć lud ośw ie
cony, m oralny, p racow ity  i zdrow y, palcem  nie p o ru 
szywszy? Bądźmy przeto  spraw iedliw i, i przyznajm y, 
że na te w arunki by tu  i cywilizacyi, jakiem  i dajem y 
naszem u ludowi, jes t on jeszcze zadziw iający sw oją 
poczciwością. Musi to być m ate rja ł szlachetny i bo 
gaty, skoro tak  złe w arunki nie zdołały go zepsuć 
do cna!

N ie poprzestając wszakże n a  ogólnikach, p rzy 
patrzm y  się choć pobieżnie różnym  szczegółom życia n a 
szych wieśniaków . Zajrzyjm y do chaty, w  której nasz rolnik 
m ieszka. Dwie rodziny gnieżdżą się tam  zazw yczaj 
w  jednej izbie, i to jeszcze jakiej? nizkiej, w ilgotnej
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i nigdy nie przew ietrzonej, bez sufitu i podłogi. I czyż 
m ożna w ym agać m oralności i porządku od ludzi tak  
um ieszczonych? A jak  ich ustrzedz od kłótni, bójek? 
ja k  ich obronić przed  grasu jącą zarazą?

P rzy tem  robo tn ik  wiejski jes t zazwyczaj u  nas 
ta k  licho w ynagradzany— zw łaszcza w niektórych oko
licach— że żadną m iarą  utrzym ać się z rodziną  nie m o
że, co staw ia go w sm utnej alternatyw ie: albo nędzę 
•cierpieć, albo  kraść. K radnie więc biedny rolnik, przez 
co do cna w sobie zaciera sum ienie i poszanow anie 
w łasności, a  przekazuje sw em u pokoleniu obyczaj n ie 
uczciwości. Od rodziców  dzieci uczą się kraść  i oszu
kiwać. N ajgorszy stosunek w ytw arza się s tąd  między 
ch lebodaw cą a pracującym : stosunek nieufności i o b łu 
dy. C hlebodaw ca zawsze podejrzyw a, p racu jący  zaś 
w  duszy przeklina go, choć mu się do nóg kłania! cóż 
za spaczenie dla jego  charakteru!

Lecz idźm y dalej. W ieśniak chociaż kradnie, od
żywia się licho, bo cokolwiek zdobyw a grosza,— p racą  
lub nieuczciw ością,—  nie w ystarcza m u na wyżywienie 
siebie z rodziną, stąd  m ało m a siły do pracy, a w y 
chowuje pokolenie słabe , ociężałe, leniwe. T a  ocięża
łość  nas gniewa, wszakże pytam , któż w takich w aru n 
kach okazałby się skorszym?

Zaznaczyć też trzeba , że dzień świąteczny byw a 
dniem  złowrogim  dla naszego rolnika, nie zaś dniem 
zdrow ego w ypoczynku, jak  to być pow inno. Czytać 
nie umie, kościół daleko, a  dzień długi, jakże go sp ę 
dzi nasz rolnik? Spędzi go albo n a  sw arach  i kłótniach 
w dom u, albo w karczm ie u żyda, a w najlepszym  r a 
zie legnie za piecem na pościeli.

N ikt go nie pociągnął do tego co dobre, nikt mu 
nie up rzystępn ił użytecznej rozryw ki, cóż dziwnego,
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jeśli chłop najczęściej idzie do żyda, k tóry jeden  ciągnąć n i
gdy nie przestaje? Stąd łatw o wywnioskow ać konsekw en- 
cye: nałogu do p ijaństw a, u traty  reszty grosza, zm ar
now anie zdrowia i t. p

N arzekam y na nieochędostw o i n ieporządek  ludu,, 
lecz py tam  znowru, gdzie są łaźnie, w których mógłby 
nabyć obyczaju chędogiego? W łościanin może w póź
nej starości um rzeć, nie zaznaw szy nigdy dobrodziej
stw a kąpieli. I czy kto naw et o tem  pam ięta? P rzy  
pierwszem  zbliżeniu się do ludu wiejskiego zobaczym y jesz
cze coś więcej: oburzające nadużycia najbliższych zwierzch
ników: ekonom ów, rządzców, popełniane względem pod
w ładnych, i to bez żadnej odpowiedzialności. W yzy
skują  oni n ieraz w sposób nieludzki siły robotnika,, 
obarczają  go nad miarę, uszczuplają z ordynaryi, p o 
trąca ją  z pensyi, nak ładają  sztrafy i t. p., czem usiłu
ją  w ynagrodzić dziedzicowi w łasne n iedbalstw a, i p rz y 
sporzyć mu choć odrobinę dochodu, o który nie p o 
sta ra li się drogą uczciwej pracy.

A jakże często ci niecni oficyaliści dem oralizują 
kobiety i dziewczęta, zm uszając je  do złego pod grozą 
wydalenia!

Niestety! podobne bezpraw ia są w wielu okoli
cach n a  porządku  dziennym , i niem a nikogo, ktoby 
ukrócił te niegodziwości, bo najczęściej obyw atelka nie 
p ilnuje posterunku  przez B oga je j zleconego.

Jaki je s t  nasz pogląd na w ieś, taki n a  robotnika 
wiejskiego. O ceniam y w nim tylko siłę roboczą; jeśli 
zaś w czem nam nie dogadza, zmieniam y go z taką 
sam ą łatw ością, z jak ą  zm ienilibyśm y konia lub wołu, 
nie uczyniwszy naw et najm niejszego w ysiłku dla po
p raw ien ia  go. P rzy  tych ustaw icznych zm ianach, oczy
wiście m owy być nie może o um oralnieniu wiejskiego

http://rcin.org.pl



robotnika, o w ychow aniu jego rodziny: je s t to fala 
ruchom a, k tó ra , o różne obijając się brzegi, zostaw ia 
n a  nich tylko pianę, a  unosi męty.

Oto treść tego, co nam  okazało pierwsze zbliże
nie się do wsi.

Rzeczywistość to bolesna, lecz mieliżbyśmy praw o 
•o niej nie wiedzieć lub na nią oczy zamykać? I czyż 
w łaśnie nie w tym  celu O patrzność nas postaw iła  na 
wyższem stanow isku, abyśm }r mogli młodszą naszą 
b rac ią  się zaopiekować?

K w estya cywilizacyi ludowej je s t bodaj jedną 
■z podstaw ow ych  kw estyj socyalnych, k tóra lepiej zro
zum iana, zała tw iłaby  odrazu niejedną zawiłość sp o 
łeczną.

Próżno dowodzić, że przew ażnie z w arstw  lu d o 
wych rekrutuje się cala nasza służba, a więc: poko

jów ki, stangreci, lokaje, kucharze, kucharki, gospodynie 
i t. p. S łużba wyższa przy dw orach jes t— że się tak  
wyrażę —  tylko wyższym  szczeblem służby wiejskiej. 
Gdybyśmy w niknęli w przeszłość przeciętnego służące
go, przekonalibyśm y się, że każdy z nich rozpoczął 
swą karyerę  od najniższego szczebla, i dzięki w rodzo
nem u sprytow i łub szczęściu, aw ansow ał. A w ansow ał 
w stanow isku, w pobieranej pensyi, jednak nie w m o
ralności, ani w stopniu  w ychow ania. S tąd b rak i ni- 
czem nie dające się nap raw ić  w służbie naszej, na k tó 
re nie p rzesta jem y narzekać.

Dlaczego —  py tam — za granicą o tyle je s t łatw iej 
niż u nas o porządną służbę? Niewątpliwie z tej przy- 
ćzyny, że ogół ludu jes t ucywilizowany, i że każde 
dziecko wTarstw  najniższych, zanim pójdzie do p racy  
-żarobkowej, obowiązkowo przejść musi przez ochronę 
i szkołę, i to nie byle jak ie . Gdy przeto  um ieścisz
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dziewczę wiejskie w 18 roku  życia do jakiej szkoły fa
chowej, gospodarczej lub kucharskiej, masz do czynie
n ia  z is to tą  już w ychow aną, której tylko b rak  specyab  
nego w ykształcenia.

U nas przeciw nie, weź p roste  dziewczę w iejskie 
w  18 wiośnie życia, a  będziesz m iał m ateryał więcej 
niż surow y, a  najczęściej już n iepodatny do ucyw ilizo
w an ia , bo przyw ykły do n ieochędóstw a i lenistwa, 
a  może w drożony do różnych narow ów , w każdym 
zaś razie daleka będzie z nią d roga, gdyż od a, b, <r 
wszystkiego dopiero uczyć ją  będzie potrzeba.

U porajm y  się więc co rychlej z tą  palącą kwe- 
s ty ą , postara jm y  się o gruntow ne oświecenie dla n a j
szerszego ogółu, a oświecenie ugruntow ane na p o d sta 
wie religijnej, a  najbliższem  następstw em  tego w ysiłku 
będzie, że poziom  naszej służby o wiele w górę się 
podn iesie .

D la b ra k u  rozpow szechnionej cywilizacyi ludowej 
dzieje się i to  także u nas, że każda odrobina św ia tła  
p o d an a  niższym w arstw om , w net je  wykoleja i w pro 
w adza n a  m anow ce: pięcia się, p re tensy i i w ynoszenia 
nad  drugich, a  niechęci do pracy.

II.

Niejeden wszakże zarzuci, że w arunki ekonom icz
ne naszego k ra ju  są  tak  o p łakane, a ziemia tak  m a ła  
p rocentu je , że gdybyśm y podnieśli w ynagrodzenie służ
b ie folw arcznej i najem nikom , a lepsze wygody im za 
pewnili, nadto , poczęli łożyć na ochrony, szkoły, czytel
nie i zabaw y ludow e, sam  właściciel poszedłby z to r
bą. Otóż tu  spoczyw a ją d ro  sp raw y, której warto* 
poświęcić chwilę zastanow ienia.
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Czyż nie je s t w łaśnie w iną bezmyślnej a ru ty n icz - 
nej gospodarki wielu, że ziemia tak  skąpo procentuje? 
Bo pytam : z jakąż  to znajom ością rzeczy zab ie ra ją  się 
niektóre osoby do pracy  gospodarczej? P row adzą ją  
zazwyczaj przez ręce najem ne, co czynią w taki sam  
sposób, jak  to czyniono przed la ty  50-ciu, bez wzglę
d u  n a  zupełnie odm ienne w arunki ekonom iczne i na 
odm ienną w artość grosza i t. p. Gdy zaś rezu lta ty  
okazują się fatalne, a  b rak  dochodu czuć się daje, bio
rą  się do oszczędności, ale do jakich? Do takich, k tó 
re są, że się ośmielę tak wyrazić, „zapchaniem  dz iu ry", 
a  dając na razie odrobinę spokoju, w rezultacie do ruiny 
prow adzą. Oszczędzają na napraw ie  budow li, na poży
wieniu inw entarza , na  um ierzw ieniu gruntu , a co g o r
sze, na opłacie i utrzym aniu służby, nie bacząc, że 
budynek we w łaściwym  czasie n iep o ra tow any , wali 
się, że inw entarz  nie odżywiony m arnie p racu je , 
a przeciążony, częstego wym aga rem ontu , że g run t nie 
zasilony, nie o p łaca  ziarna i robocizny, w reszcie, że 
służba, niedostatecznie w ynagrodzona kradnie , dem o
ralizuje się i zniechęca do pracy. Czynią więc takie 
oszczędności, k tóre są  tylko pogorszeniem  spraw y. Gdy 
zaś kto zw raca uw agę, że takie gospodarstw o p ro w a
dzi do bankructw a, i że tego lub owego po trzeba ko
niecznie, chlebodaw cy uskarżają  się na w y m ag a
nia i bezw zględność swych pom ocników , tw ierdząc, że 
najw iększą tychże zaletą, a naw et obowiązkiem, byłoby: 
stosow ać się do miejscowych w arunków .

Jeśliby chodziło o zaprow adzenie oszczędności 
w  całym  tryb ie gospodarow ania, to przyznajem y, że 
są  one niezbędne, wszakże nie te, k tóre m y p rak ty k u 

je m y . Sobie w niejednem  uszczuplić, odrzucić n ieje
d e n  zbytek z w łasnych  przyzw yczajeń byłoby stokroć
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spraw iedliw sze. Zresztą i tu zagranica służyć nam  m o 
że przykładem , a m ianow icie urządzeniem  dw orów  
i gospodarstw , jakie spotykam y na Szląsku, w P ru sach  
w Niemczech, w Szwecyi i Danii.

Gdy porów nam y sposób naszego gospodarstw a 
z zagranicznym , choćby takim , jaki się praktykuje na 
Szląsku lub w K sięstw ie Poznańskiem , uderza nas na 
sam ym  w stępie, że za g ran icą  folwarki, a zwłaszcza 
dw ory, o wiele mniej u trzym ują służby, niż my, a za to w ie
le lepiej takow ą w ynagradzają i lepsze dają jej w a
runki pom ieszczenia, w czem właśnie tkwi ją d ro  r o 
zumnej oszczędności.

Choć to się wydać może paradoksem , ła tw o się- 
wszakże o tem przekonać, gdy się weźmie na uw agę, 
że bądź co bądź jed n a  rodzina lub jeden  człowiek 
mniej ciężą w folw arku, niż liczba podw ójna. 1 w tem 
jest jeszcze znam ienna korzyść d la m ajątku, dobrze 
w ynagradzać m niejszą liczbę robotników , niż licho p ła 
cić większej ilości, że parobek , najem nik lub służący, 
lepiej w ynagradzani, lepiej odżywiać się mogą, przez 
co m ają  więcej siły i ochoty do p racy , dbają o m iej
sce, nie są zmuszeni do nieuczciwości, wreszcie, lepszem 
cieszą się zdrowiem , a w dalszym ciągu tw orzą gene- 
racy e  silniejsze, odporniejsze na choroby, a zdolne do 
większego w ysiłku fizycznego. U nas przeciw nie, roi 
się po wsiach od ludu źle opłaconego, źle dopilnow a
nego, i źle pracującego, bo co jeden z łatw ością 
mógł by w ykonać, przy tem dwóch albo trzech p ra c u 
je. T o właśnie stanow i ów ba last, bezm iernie o b 
ciążający nasze m ajątki, folwarki i dw ory. U nas lu 
dzie n ie m ają naw et w yobrażenia o tem, co to jest 
szybka a rącza praca. Gdybyśmy tylko chcieli sobie 
uprzytom nić liczbę darm ozjadów , k tórych  nasze dw ory
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muszą utrzym ać, przerazilibyśm y się ich cytrą. Przy 
stangre tach , ogrodnikach, kucharzach, kredencarzach, 
pannach garderobianych  i t. p., wieluż tu  się obraca 
chłopców stajennych, ogrodowych, kredensow ych, kuch
cików, i m łodszych, na których tamci spychają cały 
ciężar roboty, sami wczasów używając. Tu o tw iera 
się dla nas szerokie pole różnych redukcyj, na których 
nie b y ło b y  niczyjej krzywdy, owszem, dla wszystkich 
znam ienna korzyść.

Gdy mowa o oszczędnościach, pozwolę sobie na 
pew ne spostrzeżenie. Zważywszy nieobliczoną moc 
przedm iotów , k tóre w każdem gospodarstw ie, tak  fol- 
w arcznem , jak  dom ow em — m arnują  się, giną lub przed
wcześnie niszczeją, bądź przez niedozór lub niesum ien- 
ność starszych, bądź przez nieum iejętność i niedbalstw o 
służby, sądzę, że byłoby ze wszech rniar użytecznern 
zwrócić w tym kierunku baczność osobliw ą. Nie w yo
brażam y sobie naw et, jakie codziennie na tem polu po 
nosimy stra ty ... w większych zwłaszcza m ajątkach k ro 
cie giną w tej fali... I wieleż to np. koni ochw aco
nych, spędzonych, zniszczonych przeciążeniem ; wieleż 
to krów zm arnow anych niesutniennem  obejściem , wie
leż to narzędzi rolniczych uszkodzonych, a w ie leż . to 
w kopcach zgniłego w arzyw a, w stogach zagrzanego 
siana, zam okłego żyta; wiele pod kluczem gospodyni 
stęchłej mąki, zepsutego m ięsiwa, a w oborach spalo 
nego nawozu! wieleż to pogubionych worków od zbo
ża, sp rzętów  gospodarczych i t. d. i t. d. Jeśli zaś o tych 
i tym podobnych s tra tach  zazwyczaj nie mamy poję
cia, to zapew ne dlatego, że my właściwie sam i nie 
wiemy co posiadam y, wreszcie, że nie p row adzi
my inw entarzy, albo ich nie kontrolujem y, a zatem , 
że służba z największą łatw ością wszystko w nas
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w m ów ić może, i skryć p rzed  nam i najistotniejsze nasze 
stra ty .

Zanim  tedy  poczniem y szukać now ych źródeł do
chodu z m ają tku , ukróćm y w nim źródła rozchodu, b ę 
dzie to jedną  z najrozum niejszych oszczędności i reform  
jak ich  się kraj od nas dom aga. Przyznajm y, że każ
de gospodarstw o sk łada się z drobiazgów , k tórych bez
karnie lekcew ażyć nie w olno. Gdybyśm y zgłębili p ier
w iastek niejednej fo rtu n y  szybko zbudow anej, lub  nie
jednego bankructw a, ujrzelibyśm y ze zdziwieniem, jak  
w ażną w  tem rolę odgryw ają drobiazgi, cenione lub 
lekceważonel A  komuż to bardziej przystoi opieka 
nad  drobiazgam i, jeśli nie kobiecie? P raw d a , że dóżie- 
ran ie  je s t p racą  nużącą, dającą wiele trudu, a  m ało  
satysfakcyi i doraźnej zachęty, wszakże jak nie uznać 
niezmiernej jej doniosłości?

Nie rzucajm yż tedy całej winy naszych n iedobo
rów i s tra t  m ajątkow ych na  służbę, bo zazwyczaj ktoś 
inny je s t  w  tej mierze o wiele w inniejszy, a m ianow i
cie niedośw iadczona pani dom u, k tó ra , jak  się to czę
sto zdarza, n a  niczem się nie zna, a p racow ać nie po
trafi. Gdyby więc n iew iasta, zam iast wciąż n a  służbę na
rzekać, sam a wzięła się do pracy , i um iała z kom pe- 
tencyą w nikać we wszystkie szczegóły gospodarstw a, 
oszczędziłaby tem  sobie wiele s tra t i zgryzot. I jesz- 
czeby coś więcej przez to zdziałała, bo sum iennem  
dozieraniem  w ykształciłaby  dom ową służbę, ucyw ili
zow ałaby  okolicę, czem niew ątpliw ie w yrządziłaby 
sw em u społeczeństw u przysługę pierw szorzędnej wagi.

HI,

Nie >jest wszakże dostatecznem  zaprow adzić 
reform y, trzeb a  jeszcze koniecznie sta rać  się : dla wsi
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0 now e źródła dochodu, trzeba  umieć skrzętnością w y
zyskiwać z roli to , co Bóg w niej zaw arł, w czem 
znowu szukać nam  należy zagranicą w zorów  i zachęty*

Szwecya je s t  np. krajem  o wiele uboższym  od 
naszego, g run ta  bow iem  posiada— z m ałym  w yjątkiem , 
tak  liche i kam ieniste, że naw et lasy na  nich bujnie 
n ie rosną . P rzy  tem  klim at szwedzki jest zimny i dżdży
sty, w iosna późna, wczesna jesień, chłodne lato. Obec
nej jesieni w idziałam  w Szwecyi w połow ie w rześnia 
jęczm iona i owsy zielone, a w wielu m iejscach zupeł
nie pow ym akane, wszakże żaden z krajów  E urope j
skich szczycić się nie może rów nie rozpow szechnionym  
dobroby tem  ogółu, jak  Szwecya. Czem to sobie w y- 
iłómaczyć? A by się o tym dobrobycie przekonać, dość 
przyjrzeć się w  Skandynaw ii, ja k  włościanie m ieszkają, 
czem się żyw ią, ja k  się ubierają, począw szy od w ła 
ściciela gruntów , a  skończywszy n a  ostatnim  parobku
1 najem niku folwarcznym . W ieśniak skandynaw ski nie 
gnieździ się jak  nasz w łościanin, dwie rodziny w jednej 
izbie, lecz naodw ró t, każda rodzina rozporządza dw ie
m a izbami z oddzielną kuchenką i w spólną sienią. 
W  izbie zastaniesz podłogi pozaściełane chodnikam i 
w łasnego w yrobu, okna podw ójne otw ierane, z lufcika
mi. W łaściciele  gruntów , garncarze, kołodzieje i t. p.
0 wiele lepiej jeszcze m ieszkają: w idziałam  u nich b a 
wialnie z w yściełanem i m eblam i, firankam i, dywanam i
1 t. p. Jedzą codzień m ięso, po traw y  suto kraszone, 
a p iją  dużo m leka.

Gdy p raca  w  polu lub przy gospodarce odrobio
na, gospodarze oddają się pracy  w izbie, mężczyźni 
przy rzem iosłach, w yrobie koszów,, plecionek i t. p ., 
n iew iasty  przy tkactw ie, w czem dzieci rodzicom  do
pom agają . O pow iadano mi, że przeciętna w ieśniaczka.
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nie zaniedbując obowiązkowej pracy  przy gospodarce 
i dzieciach, zarab iać może tkactw em  około 100 koron 
rocznie, co wynosi podw ójną cyfrę tego, co nasz p rze
ciętny parobek  zarab ia  całoroczną służbą.

Zwiedziłam w Szwecyi pew ną wioskę, w której 
chłopr, właściciele dość nędznych lasów, w yrabiają  
z drzew a sosnowego na  eksport koszyki łubiane za 
100,000 koron, k tóre to kosze Anglia całem i w ag o n a 
mi zakupuje i okrętam i wywozi.

Nadm ienić tu  należy pew ien szczegół niezmiernej 
w agi, że istnieje w Szwecyi wielce rozpowszechnione 
stow arzyszenie, m ające wyłącznie na celu popieranie 
ludow ego przem ysłu.

To stow arzyszenie— którego ognisko w Sztokhol
mie— posiada w całym  kra ju  filie niezm iernie rozgałę
zione, których zadaniem  jest dostarczać okolicznym 
w łościanom , za gotówkę, n a  w ypłatę lub na kredyt, 
bądź w arsz ta tów  i narzędzi do roboty, bądź tnaterya- 
łów do w yrobów , a więc osnow y, przędziwa, wzorów, 
a następn ie  zakupuje za dobrą cenę przedm ioty w y 
rab iane , a więc: sztuki p łó tn a , kosze, rzeźby i t. p.

T rudno  nie dostrzedz, o ile ta  organizacya p o p u 
laryzująca drobny przem ysł, zachęca do niego, a za ra 
zem p o siada  p ierw iastek  cywilizujący i przyczynia się 
do ogólnego dobrobytu.

To wszystko przecież nie prześciga naszej m oż
ności!

W ielka je s t uczciwość i m oralność Szwedów; skąd 
wszakże u nich p łyną  te cno ty , które w nich podzi
wiam y, jeśli nie stąd , że ogół, m ając zapew nione do
bre w arunki b y tu , k raść nie potrzebuje? W iemy do
brze, że b rak  nie je s t je d y n ą  przyczyną nieuczciwości, 
wszakże p raw d ą  jest, że by t dobry usuw a jedną  z n a j

16
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w ażniejszych pokus do nadużyć. Jeśli zaś Skandyna- 
wiec jest m oralny, to  niewątpliw ie dlatego, że od dzie
ciństw a je s t starann ie  chowany, a  następnie, że nie je s t 
dem oralizowany przez żyda, który na północnym  pó ł
wyspie nie panuje  tak w szechw ładnie, jak  u nas. 
Ogólny dobrobyt i to jeszcze spraw ia, że na Skandy
nawskim  gruncie najsilniejsze podm uchy socyalizmu, 
płynące z zagranicy, leniwo się przyjm ują, bo m ało  
•dla siebie znajdują uspraw iedliw ienia.

Jedyną może p lagą Szwecyi, o której dużo słysza- 
-lam, a k tó ra  niszczy spokój i dobrobyt w niektórych 
•okolicach, jest nadużycie trunków  z powodu m iejsco
wego klim atu zim nego i wilgotnego, oraz sekciarstw o, 
którego przyczyną je s t religia, bez naczelnego zw ierzch
nika dla rozstrzygania sporów.

Skądże więc— p y tam — stać Szwecyę na taki dobro
byt klas najniższych? S tąd niezaw odnie, że rolnictwo 
w Skandynaw ii posiłkuje się drobnym  przem ysłem , 
gorliwie popieranym  przez w arstw y inteligentne i mien- 
ne, i że n a  północnym  półw yspie nikt czasu nie traci.

Gdy zaś w porów naniu z Szw ecyą rozpatrujem y 
w arunki bytu naszego kraju, przyznać musimy, że są 
one o wiele lepsze —  choćby pod względem klimatu 
i gatunku grun tu ,— n.ż w Szwecyi, i że w naszej Le- 
chickiej ro li spoczyw a więcej różnorodnego bogactw a, 
niż na Skandynaw skich skałach, co za sobą pociąga 
spotęgow aną m ożność rozw ijania drobnego przem ysłu. 
M ożemy np. nie ograniczać się, jak  Szwedzi, wyrobem  
koszów łubianych, gdyż najdelikatniejsza wiklina u nas 
doskonale rodzi. Możemy też prow adzić hodowle róż
norodnego drobiu, na tuczenie, na eksport jaj, na  pro- 
dukcyę sztuk rozpłodow ych i t. d., na  co klim at szwedz
ki nie pozw ala; możemy zakładać p lantaeye chmielu,
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cykoryi, łoziny, hodow lę nasion  kw iatow ych, zbożo
w ych i aptecznych, możemy upraw iać pszczelnictw o, 
jedw abnictw o, w yrób win owocowych, wreszcie może
my zakładać suszarnie owoców i w arzyw , szkółki drzew 
leśnych i ow ocow ych i t. p. W  tem wszakże kw estya 
największej wagi, aby dopatrzyć  co w danej okolicy 
p o p łaca  i rodzi, pow tó re— czego od nas zagranica żą
dać może, aby  w tym kierunku zwrócić cały  sw ój w y
siłek— zawsze z ołówkiem  w ręku.

Gdy więc oszczędnością a p rzy  tem skrzętnością— 
bądź przem ysłem , bądź hodow lą — przysporzym y m a
jątkom  naszym  now ych źródeł dochodu, zapew ne 
już p rzestan iem y pytać, skąd wziąć m am y grosza na 
polepszenie doli w łościanina, gdyż starczy nam  nietyl- 
ko na  dobre utrzym anie rolnika, ale także na wszelkie 
środki cywilizacyjne: n a  ochronę, na szkołę, n a  czytel - 
nię, n a  gospodę i łaźnię, s tarczy  nam  wreszcie na 
uczciwą rozryw kę dla p racującego  ludu. Z resztą Bóg 
dobrej woli dopom aga: „ Szukajcie nadewszystko Króle
stwa Bożego i sprawiedliwości Jego) a reszta daną wam  
będzie w p rzyd a tku “— pow iedział Zbawiciel św iata. I m y 
czyńm y to, co do nas należy, a  z pew nością z tej 
przyczyny uszczerbku n a  fortunie nie poniesiemy!

N iejedna wszakże pan i pow iada: „Chętnie założy
łabym  ochronę i zaprow adziłabym  niejedno ulepszenie 
w  gospodarstw ie, wszakże uczynić tego nie mogę, bo 
skąd wezmę d obrą  ochroniarkę i p raktyczną gospody
nię?..." Zam iast oglądać się za osobam i, o k tóre is to t
nie n  nas bardzo  trudno , gdyby pani domu sam a z p o 
m ocą córki, w ychowanki lub jakiej k rew nej, zab ra ła  
się do czynu, a do pom ocy, tak  w ochronie, ja k  
w  gospodarstw ie, zaw ezw ała jak ą  in teligentną dzie
weczkę, ze wsi lub m iasteczka, k tó rąby  przy swoim
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boku do obowiązku w p raw ia ła , n iew ątp liw ie , że 
w la t p arę  w łasnem i siłam i w ykształciłaby sobie u ży 
teczne pom ocnice: znakom itą ochroniarkę, w edług sw e
go duclia, oraz p rak tyczną gospodynię; i stałoby się, że za
nim pow staną tyle pożądane szkoły ocbroniarek, kucharek 
i sług, każdy dwór, posiadający tak  dzielną pan ią , byłby 
najpraktyczniejszą szkołą, bo dla w łasnych potrzeb z w łas
nego m aterya łu  k ształcącą. Piękny w zór podobnej 
p racy  daje nam  p an i Kwilecka w D obrojew ie, w Ks. 
Poznańskiem , k tó ra  przy w łasnym  dworze, zupełnie s a 
m a, z pom ocą tylko dalekiej krew nej, kształci od la t 
wielu 30 dziew cząt na  służące i gospodynie, i w ła sn e 
mi siłam i prow adzi ochronę.

Nic zaś łatw iejszego dla każdej pani jak  przysposo
bić się sam ej do takiej pracy; dosyć bowiem  przez p a rę  
miesięcy uczęszczać w tym  celu do jakiej wiekszej 
ochrony, aby  się w yuczyć różnych śpiew ek, zabaw  
i robót, oraz obejścia się z dziećm i,— dość posłać sw oją 
pom ocnicę, np. do szkoły sloidu w W arszaw ie, lub do ja 
kiej sali zajęć, ab y  ją  wyuczyć różnych robótek  i w y
robów  w łaściw ych dla ludu wiejskiego. W szakże chcąc 
to wszystko wykonać, trzeba  energicznie przy łożyć rę 
kę do p ługa , i niczem się nie zrażać... trzeba pracy, p ra 
cy i jeszcze raz pracy!

IV.

„K raj nasz jes t ubogi —  mówimy, pow tarzając 
jedni za drugim i— rolnictw o się nie opłaca**. W szakże 
p y tam , dlaczego niektórym  się opłaca? Dlaczego, gdy 
jedni tra c ą  m ajątki, na  tym  sam ym  w arsztacie, drudzy 
je tworz.ą?
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Zbyt ła tw e  rozw iązanie tej zagadki. Jedni p ro 
w adzą gospodarstw o cudzemi rękom a, ru tyn icznie , n ie 
dbale, bez myśli przewodniej, mimochodem, i jak  gdyby 
od niechcenia, z góry pow ziętym  pesym izm em , i zniechę
ceniem, nadto, bez gruntow nej znajom ości rzeczy i bez 
wyrobionej praktyczności. Drudzy przeciwnie, kładą 
żelazną a inteligentną p race wt rolę, p racu ją  sam i, n a  
nikogo się nie nie spuszczając, w sta ją  o świcie, dozie- 
ra ją , rachu ją  i nie gardzą drobiazgam i, a um ieją ko ja
rzyć przem ysł z gospodarką; przytem  — co może n a j
w ażniejsze—sami p racując, drugim nie dają próżnow ać.

Oto w kilku słow ach w yjaśnienie tajem nicy  b a n 
kructw a pierw szych, a pow odzenia drugich.

S łyszałam  o pew nym  włościaninie gubernii Lu
belskiej, k tóry odziedziczywszy po ojcu włókę lotnego 
p iasku, po k ilkunastu  latach pracy  zdołał p rzekształ
cić to pustkow ie w żyzną rolę, dającą mu do 50-ciu 
ziaren. I nie dziw, bo jakże on kochał tę swoją ojco
wiznę! jak  nad  nią pracow ał! jak  ją  nawoził, u p raw ia ł, 
jakże był poniekąd w nią w patrzony , aby wyrozum ieć 
czego ona od niego w ym aga, i co jem u dać może. 
Bóg takiej p racy błogosław i. Gdyby wszyscy rolnicy, 
n a  w zór tego prostego w ieśniaka, rów nie skrzętn ie 
wzięli się do p racy , nie m ieliby zapew ne pow odu n a 
rzekać na bezow ocność pracy  rolnej.

Jako zaś zachęta  do łączenia przem ysłu z go
spodarką służyć nam  może wzór tej dzielnej obyw ate l
ki— w kraju wielce znanej —  k tóra  na racyonalnej ho
dowli drobiu i trzody więcej zarab ia , aniżeli niejeden 
właściciel n a  stuw łókow ej gospodarce.

Zauw ażyliśm y wyżej, że kraj nasz do żyznych n a 
leży, a zw łaszcza na południu, gdzie je s t udaro w an y  
najpyszniejszym  czarnoziem iem , czemuż jednak  tam
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w łaśnie, w wielu okolicach ziemia naw et piątego ziar
na nie przynosi, a  lud m arnieje z głodu? Dzieje się 
to z przyczyny niezmiernej suchości gruntu . Irrygacya 
tych okolic b y łab y  dla nich zbawczą, a chociaż na r a 
zie kosztow na, w rok jeden opłac iłaby  się. Czemuż 
jednak  do niej się nie zabieram y?

B rak dobrej kom unikacyi jest także przyczyną zasto
ju  najżyzniejszych m ajątków . A nie uspraw iedliw iajm y 
się, że nie stać nas na  irrygacye, na osuszanie bagien, 
na  dobre d ro g i—szosy i kolejki podjazdow e— bo gdy
byśm y choć przez rok jeden skupili na p racę w kraju  
i dla k raju  te krocie, które się trw onią za granicą, 
w net tenże kraj zaliczyłby się do najbogatszych!

W reszcie, chcącem u wszystko jest możliwe, trze
b a  tylko chcieć! „Dusza ludzka i napięcie woli więcej 
znaczą od najpotężniejszych maszyn  “— mówi Sienkiewicz 
w „Rodzinie Połanieckich". I któżby o tem w ątpił?...

Jan  Dezydery C hłapow ski zostaw ił potom nym  
pokoleniom  piękny wzór tego, co może w ytrw ała  p ra 
ca; w arto  każdem u przeczytać jego życiorys, przez K a
linkę napisany. Objąwszy po  ojcu m ajątek przeciążo
n y  długam i, sądził w pierwszej chwili, że uczciwość 
m u nakazuje oddać wierzycielom całe swoje mienie, 
sobie nic nie zostawiając. W ierzyciele wszakże dopa
trzyw szy w generale człowieka m iary niepośledniej, 
postanow ili zaufać mu i rozłożyć na  czas dłuższy sp łace
nie w ierzytelności. Dziedzic T urw i nie omieszkał z te 
go skorzystać: nie odkładając zab ra ł się do pracy!.,, a ja 
kiej pracy!... Chcąc się .do niej przysposobić zwiedził n a j
przód w Europie, co m u tylko służyć mogło w widokach za 
m ierzonych, i w tym celu spędził trzy la ta  w Szkocyi, 
gdzie najw ięcej znalazł wzorów, dających się u nas
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rzastosować; gdy zaś w rócił do kraju, wnet skupił się 
-w obrębie swego m ajątku, wyrzekł się wszelkich ro z 
ryw ek, ba! naw et miłego tow arzystw a, które m ogłoby 
:go od zajęć odryw ać, w staw ał ran o , dozierał, kontro
low ał, ulepszał, obliczał, dośw iadczał,— rezultatem  zaś 
jego m ozołów by ło , że w przeciągu la t jed en astu , nie- 
tylko, że sp łacił stotysięczną kontrybucyę rządow i p ru 
skiemu, ale całkowicie z długów się oczyścił i pozostał 
przy posiadaniu  m ajątku w wysokiej kulturze. P racą  
sw oją podniósł rolnictw o w Ks. Poznańskiem  tak  da le 
ce, że Niemcy przyjeżdżali do nas uczyć się sztuki go
spodarow ania. O byw atele czuli się szczęśliwi, gdy m o
gli m u pow ierzać swoich synów. I nietylko, że C h ła
pow ski podniósł w W ielkopolsce rolnictw o do w yso
kiego znaczenia, i że zachęcił do niego sw ych ziom
ków, co więcej, zdołał rozbudzić z uśpienia w ieśniaka, 
ucywilizował go i w ykształcił, a wdrożywszy go do in 
teligentnej p racy , podniósł tem sam em  jego dobrobyt, 
wreszcie uczynił go nietylko ślepem  narzędziem  klas 
m iennych, ale najużyteczniejszym  ich w spółpracow ni
kiem.

Nie w tem wszakże najw iększa zasługa C hłapow 
skiego, że u ra to w ał ojczyste mienie i długi sp łac ił,—  
coś więcej nad  korzyść m ateryalną  kraj m u zawdzię
cza, bo zawdzięcza m u ten  cały zastęp  ludzi, p rzy  je 
go boku w ykształconych, zapraw ionych do p racy , a  za
grzanych do czynu*, zawdzięcza m u ten  szlachetny 
im puls, dany ogółowi do pracy  społecznej, to  podnie
sienie ducha, a  rozszerzenie horyzontu, w reszcie, ten 
p rzyk ład  pośw ięcenia się i p racy . C hłapow ski był jesz
cze i z tego względu w swoim czasie człowiekiem 
O patrznościow ym , że popchnął swój kraj n a  zupełnie 
.nowe tory, i że zdołał przekonać swych ziomków, iż
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próżnow ać nikom u nie wolno, i że im wyższe czyje- 
stanow isko, tem większe obowiązki. Gdy wnikamy 
w dzieje C hłapow skiego, zdziwienie ogarn ia  na widok 
tego, co może jeden  człowiek, —  indywidualność silnie 
z a ^ s o w a n a , co może p raca  i siła woli! Im puls d an y  
nie ginie.

Dziś dużo rozpraw iam y o ewolucyi, zbyt wiele- 
w agi przypisując jej działaniu, w czem tkwi błąd za
sadniczy, brzem ienny w najgorsze skutki. Ew olucya 
je s t siłą, nikt tem u nie przeczy, wszakże doświadczenie 
n iejednokrotnie wykazuje, że to, czego setki la t drogą 
ewolucyi zdziałać nie zdołały, czego nie zdołały ani 
n a  krok jeden  naprzód posunąć, zdziałał to w przeciągu 
kilkunastu la t mąż jeden, człowiek idei i czynu, czło
wiek o wyższym ideale, a o gorącem  sercu. Niechaj 
przeto n ik t siebie tem  nie uspraw iedliw ia, że nic uży
tecznego w swem społeczeństwie zdziałać nie je s t 
w stanie, dla b raku  środków  m ateryalnych , lub spe- 
cyalnych zdolności i niech w siebie nie w m aw ia (na 
korzyść swego lenistw a), że musi być tylko biernem  
ogniwem  ogólnego rozw oju, tu  bowiem nie ewolucya 
jes t głównym czynnikiem, nie środki m ateryalne, an i 
naw et intellektualne, ale żelazna a hartow na wola, do 
k tórej bodźcem miłość.

M arną w ydaje się niektórym  praca  rolnika. Jaktol 
w ołają  —  m iałbym  zagrzebać swoje zdolności na g łu
chej wsi! stetryczeć przy  ustaw icznem  ujadaniu  się 
z oficyalistam i, zgorzknieć, zordynarnieć w codziennym 
stosunku z ludźmi bez ogłady, bez wykształcenia! Zai
ste, zbyt wielkie byłoby to poświęcenie. A jednak!' 
gdybyśm y na  tę wieś z trochę wyższego stanow iska 
spojrzeli, zrozum ielibyśm y zapew ne, że w łaśnie ta  ci-
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cha, pokorna, m rów cza p raca  na wsi, jes t może ze 
wszystkich najw ażniejsza, i najbardziej ow ocodajna. 
Niewiele zapew ne nam  przysporzy rozgłosu, wszakże 
nieobliczoną moc dobrego zdziała.

Lecz nie przesądzajm y, bo kto wie, czy ten  cichy 
m ozoł na wsi nie stanie się w łaśnie dla nas punktem  
wyjścia do jakiej ważnej p racy  społecznej,—jak  to miało 
miejsce z generałem  Chłapow skim  —  i czy do nas 
S tw órca  nie zastosu je  tych słów Ewangelii: „Iżeś byl 
wierny iv rzeczach m alej wagi, nad wieloma cię posta
nowię?u

Pięknie zaiste pow iedział nasz be lle try sta , że 
la  wieś bierze ich w siebie, gdyż podobnie jak  zeschła 
ro la chciwie chw yta wilgoć dżdżu i rosy, tak  i wieś wycią
ga poniekąd ręce do gospodarza*oby watela, bez k tó re 
go w spółdziału żadną m iarą zakw itnąć nie może tą  cy- 
wilizacyą, jak a  jej się należy, ani wydać tych  sk ar
bów , jakie Bóg w jej łonie zaw arł dla człowieka. A te 
skarby są  wielkie!

Nie! nie skarżm y się na naszą ziemię, bo ona 
je s t  nam  dobrą m atką, a m atką  bogatą  i szczodrą, 
zdolną nas wyżywić i uszczęśliwić— i na długo jej starczy 
d la  nas żywności, bylebyśm y o niej nie zapom inali 
i nie zostaw iali jej w opuszczeniu. Nie jej w tem  w ina 
jeśliśmy ubodzy i głodni!

„Prawdziwy obowiązek, równie ja k  prawdziwe bo
gactwo— to”ziem ia — mówi au to r „Bodziny Połanieckich", 
a  konkluduje, że m y Polacy powinniśmy się icsżyscy 
pługiem  pieczętować“ .

Pow iedzieliśm y, że wieś w ym aga od właściciela 
ojcow stw a i gospodarki-, nad to  jeszcze w ym aga od n ie
go miłości, bez której ani o jcow stw a, ani gospodar
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stw a być nie może. A nie trudno  tę wieś pokochać, 
taki bowiem z jej łanów  urok prom ienieje, taki je j 
wdzięk bezm ierny, że pom im owiednie ogarnia każdego, 
kto ma zdrow ą duszę, ł któż nie odczuł na widok 
roli świeżo pługiem  w zruszonej—wonnej a pełnej obie
tnic i nadziei—jakiejś pełni energii, jakiejś potrzeby czy
nu, prostoty i praw dy , a zapa łu  do pracy, wobec k tó 
rych pierzchają m iazm aty pesymizmu i przeczulenia, 
wobec których w stydzą się zwroty egoistyczne, stany 
nerw ow e, m arzycielstwo i przerafinowanie!

I któż nie uczuł się cokolwiek lepszym, szlachet
niejszym , prostszym , za pierwszem  zbliżeniem się do 
wsi? zdrowszym tak na duszy, jak  i na ciele? bo rzecz 
osobliw a, że ro la  daje człowiekowi te właśnie zalety, 
których najbardziej od niego potrzebuje: energię, zdro
wie i miłość, a  miłość życiodajną, szlachetną i czy 
stą! Zasilajm y się więc u tego źródła, kochajmy naszą 
glebę!

V.

W ażne zagadnienie podnoszą jeszcze niektórzy 
w kwestyi sposobu  p racy  gospodarczej: tw ierdzą na 
podstaw ie pozornie trafnych  spostrzeżeń i rozum ow ań, 
że należy u trzym ać tę pracę na drodze wyłącznie p ra k 
tycznej, pom ijając wiedzę, k tóra, jak  dla nas „zbyt 
długą i niepew ną drogą prow adzi". Doznawszy nie
jednego zaw odu — rzekomo spow odow anego w skazów 
kami nauk i— budują  na tejże zasadzie argum enta o nie- 
praktyczności czerpania  z dziedziny wiedzy, św iatła, 
dla prow adzen ia  gospodarki rolnej, i konkludują: „że 
w naszym  m ało ucywilizowanym  kraju  prostszą i k ró t
szą drogą iść pow inniśm y".
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Zapatryw anie to, sądzę, je s t zbyt jednostronne 
i pesym izm em  przesiąkłe. N iew ątpliw ie, że teoi’ya bez 
.praktyki nie w ystarcza, i że ten, k tó ryby  bez uprzed
niego przysposobienia, tylko z książką w ręku chciał 
gospodarow ać, doszedłby oczywiście do śm iesznych 
rezultatów ; wszakże niemniej p raw d ą  jest, że praktyka nie 
■poparta wiedzą, rów nież niedaleko zawiedzie; i kto 
wie, czy nie w tem leży przyczyna niejednej naszej p o 
rażki na drodze gospodark i, że lekcew ażąc naukę— bądź 
z lenistw a, bądź z przesądu — uparcie daw nej ru tyny  
się trzym am y. Dziś, gdy n a  każdem  polu p racy  ludz
kiej przew odniczy wiedza, cóż dziwnego, jeśli rolnictwo 
•trzym ające się w stecznego p rogram u, lak  bardzo w ty le  
zostaw a?

W  obecnych w arunkach  ekonom icznych, Wobec 
na każdem  polu rozwiniętej p racy  in tensyw nej a  ro 
zumnej, trzeba  i nam  dostroić się do ogólnej harm onii, 
trzeba i nam  wziąć się do p racy  inteligentnej, uzasa
dnionej, a  u łatw ionej dobyczam i wiedzy, trzeba  i nam  
połączyć teoryę z prak tyką, przem ysł z rolnictw em , 
obrachunek  przy b iórku  z dozorem  na  polu—jednem  
słow em , koniecznie w esprzeć p racę  fizyczną mozołem 
^umysłowym, a także zawezwać kobietę do w spółudzia
łu  w  pracy . M ężczyzna niech adm inistruje, kob ie ta  
doziera; mężczyzna niech będzie g łow ą, kob ieta  sercem . 

•£rdy to uczynimy, wówczas dopiero stanąć  będziemy 
mogli n a  rów ni z sąsiadam i z Zachodu, i sp rostam y 
każdej cywilizacyi. W rócim y do naszej roli, jak  P o 
łanieccy, itężsi na duchu, bardziej loyrobieni, z  rachun
kiem w głowie, z  tradycyą pracy. I tak , gdy zbliżymy 

-się do wsi, gdy ona nas istotnie weźmie w siebie, i  w nas 
■odezwie się instynkt całych pokoleń, które z  gleby wyro
sły , a których prochy tę glebę u żyźn ia ją , i  pocznie się
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zawiązywać pomiędzy wsią a nami stosunek nierozer- 
ivalny... poczujemy wreszcie, że odtąd życie powinno n a m  
spływać tu , a nie gdzieindziej, pracowite— oddane służbie  
B ożej, z  ludem na roli!...

O gdyby kobieta w iedziała, ja k  osobliwie donio
słem  jest jej posłannictw o na wsi, ja k  szerokie pole 
działalności stoi tam  przed nią otw orem , ja k  ona na 
tej wsi je s t po trzeb n a , n iezbędna nawet! jak  wiele m o
że i pow inna w niej zrobić dobrego, zapew ne zachę
c iłaby  się tym widokiem. Zrozum iałaby, że ona to po
w inna być na wsi tym dobroczynnym  prom ieniem  słoń
ca, który wszystko przenika, w szystko w ruch w praw ia, 
a w szystkiem u życie daje , k tóry  oświeca, ogrzewa , po
krzepia i rozwesela, który wreszcie nie dla siebie istnie
je , tylko dla drugich. Z rozum iałaby i to jeszcze, że do 
niej należą nietylko m ozoły gospodarcze, ale wszyscy 
biedni, chorzy, sm utni, nieum iejętni i pokrzywdzeni, 
i że około niej skupiać się m a p raw o  wszelka niedola, 
aby z jej serca czerpać balsam  gojący. Niech się tylko 
do tej wsi zbliży, a  w net ujrzy się niejako p o rw a
n ą  w w ir zajęć i p ra c y — niby przez koło zębate— tak,, 
że w praw dziw em  znaczeniu powiedzieć będzie mogła: 
„że ta wieś wzięła )ą w siebie*, aby jej więcej nie puścić.

A gdyby zap y ta ła  tych zacnych niew iast, które 
już od la t w ielu uprzedziły  ją  w tej pracy, czy one 
m ają  co do rob ien ia  n a  wsi? i czy im stać na nudę? 
niew ątpliw ie o trzym ałaby  odpowiedź, że ogarnąć one 
nie są w s tan ie  tego, co je s t do zdziałania, i że ta  
zbożna p raca  stanow i najw iększą ich pociechę, której 
p ró żn o b y  szukały w  życiu św iatow em , wreszcie, że 
w niej znajdują  moc i pokrzepienie w  niejednej cięż
kiej okoliczności życia, że w niej ich siły i zdrowie!
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Zachęcone ich przykładem , w stępujm y w ich śla 
dy, i nie zw lekając, przyłóżm y rękę do p ługa, a gdy 
stan iem y mężnie na tym posterunku, jaki nam  Bóg 
od wieków w yznaczył, na  którym  nam  swą pom oc 
zgotow ał, w praw dziw em  znaczeniu, spełn iając służbę 
Bożą, użytecznie służyć będziemy sw em u społeczeństw u— 
na wsi, przy róli!
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Wytrwać, wytrwać, to zadanie 
Togo, co "poczciwej sprawie służy 
Choć ci wszystko w poprzek stanic* 
W burzy serca, — życia burzy, 
Chociaż swoi się przysięgną 
Przeciw Tobie, w zdradnej radzie 
Chociaż piekło swą potęgą 
Tysiąc zapór ci pokładzie,

Wytrwaj, bracie!
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WYJAŚNIENIA.

„Obecnej jesieni” na stronie 15—cytata ze sprawo
zdania napisanego przed paru laty.

„D osyć bowiem przez parę m iesięcy” na str. 19. Dość, 
oczywiście tem u, który um iejętność ochroniarską grunto
wniej zdobyć nie może. Oczywiście, nie każdego stać na 
założenie u siebie wzorowej ochrony, i opłacić specyalnie w y
kształconą ochroniarkę —  spełnienie zaś wyżej podanych  
rad dostępne jest każdem u, przy odrobinie dobrej woli.

„P iękn y wzór podobnej pracy” na str. 19 jest również 
cytatą, gdyż podobno w obecnej chwili ta szkoła już nie 
istnieje.
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